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Polacy i Polki!

600 lat z górą Ziemie śląskie i jej społeczeń
stwo upadały pod ciężarem niewoli nie przebiera
jącego w środkach Krzyżaka. Niemcy w rozmaity 
sposób dążyli do wynarodowienia Polaków, do za
głady duszy polskiej. Zagrabili ziemie małorolnych 
Polaków, oddając je w posiadanie tym, którzy za
służyli się swojem barbarzyńskiem postępowaniem 
z polską ludnością. Z ziem tych potworzono wiel
kie obszary dworskie, których dziedzice do dnia 
dzisiejszego są ostoją niemczyzny i tutaj na pol
skiej części Górnego Śląska. Niemcy skupili w 
swoich rękach cały przemysł wydzierając Polakom 
kopalnie i fabryki. Niemcy stali się faktycznie pa
nami na Śląsku, lecz pomimo wszystkich wysił
ków, pomimo uciekania się do wszelkich rodzajów 
broni sposobów walki nie zdołali zatracić, zatrzeć 
w duszach ludu śląskiego wiary katolickiej, miło
ści swojej Ojczyzny, tej wyśnionej, wymarzonej 
Polski.

Dziś, gdy karta dziejów się obróciła, gdy ta 
część Górnego Śląska należy do Polski, jesteśmy 
tu de jure (prawnie) gospodarzami. W rzeczywi
stości jednak sprawa ta nie jest tak jasną, jakby się 
na pierwszy rzut oka mogła wydawać. Dzisiaj 
Ślązak - Polak to małorolny lub przeważnie robo
tnik. pracujący w pocie czoła przez dnie i noce dla 
korzyści Niemców, którzy jako właściciele kopalń 
i fabryk nierzadko nawet w kwestjach podatku 
okradają skarb naszego państwa.

Prawnie jesteśmy gospodarzami na Śląsku i 
tego prawa nikt nam kwestjonować nie jest w sta
nie. Chodzi jednak o to, abyśmy nie tylko prawnie 
ale i faktycznie tutaj gospodarzyli.

Pierwszą próbą kto jest tutaj faktycznym go
spodarzem, będzie wynik wyborów do Rad miej
skich i gminnych.

• a <Vzy robotnik żonaty, mający dzieci a więc po
siadający rodzinę, może pozwolić na to, by w tern 
jego własnem ognisku rodzinnem rządził obcy przy
bysz?

Czy właściciel obszernego domu może pozwo
lić na to, by w nim przeprowadzał szkodliwy re
mont jeden z lokatorów?

Czy możerpy pozwolić na to, by w naszej ro
dzinie, na tej ziemi śląskiej gospodarzyli inni, rzą
dzili obcy?

Dzień 14-gp listopada, a więc wynik wyborów 
do Rad miejskich i gminnych (i w naszej gminie) 
musi zadokumentować, zaznaczyć, że nietylko 
prawnemi ale i faktycznymi gospodarzami na tej 
polskiej części Górnego Śląska jesteśmy my Po
lacy!

Nie wolno nam się przed niczem cofać! Musi- 
rny chwycić się wszystkich legalnych środków, by 
w dniu 14-go listopada w gminie naszej otrzymać 
większość, większość polską, by zwyciężyć!

Pamiętajcie robotnicy, nie wierzcie słowom 
niemieckiem, chcącem Was oszukać. Pamiętajcie, 
że wszelkie zło, które na Was spada, w postaci bez
robocia, głodu i t. d. jest w pierwszem rzędzie wi
ną ty di wszystkich polakożerców - niemców, wła
ścicieli kopalń, fabryk, dążących stale do wznie
cania i siania niezadowolenia śród szerokich mas 

, robotnika polskiego, by w ten sposób wywołać fer
ment i podważyć śród nich zaufanie i miłość do 

< własnej Ojczyzny.

Robotniku! wspomnij swoich ojców, wspomnij 
na tych Polaków, którzy w kajdanach gnili po wię
zieniach niemieckich. Zduś w sobie wszelkie wa
hania a w dzień wyborów oddaj glos wyłącznie 
na kandydatów prawdziwych Polaków.

Smutne aie prawdziwe! 

(Refleksje Polaka - katolika po niedzielnym wiecu).
Zapewne przypuszczaliby wszyscy, że wiec 

przedwyborczy zwołany przez Polaków, zwołany 
pod hasłem polskim, katolickim, znajdzie odpowie
dnie zrozumienie śród naszego miejscowego spo
łeczeństwa. Zapewne przypuszczaliby wszyscy, 
że wiec ten stanie się wielką manifestacją Pola
ków - katolików w Szarleju, manifestacją, której 
ostrze samo przez się skieruje przeciwko we
wnętrznemu wrogowi naszego państwa.

Tak przypuszczaliśmy...
Ponieważ nazwisko Korfanty działa drażniąco 

na Związek Powstańców, postaraliśmy się o refe
rentów na wiec takich, którzy w tutejszych tar
ciach zupełnie udziału nie brali, referentów, posłów

%

NT NA WYBORY! 

Głosuj tylko na list? polską! 

Kto głosuje na lisię niemiecką 
jest zdrajcą 1 wrogiem 

swojego naroduI

♦

Nie daj się zbałamucić przez płat
nych zdrajców!

na Sejm Rzeczypospolitej. Uczyniliśmy wszystko, 
by uniknąć ewent. ścierań się między sobą, by 
wiec urządzony przez nas stał się patriotyczną ma
nifestacją, dowodem polskości obywateli Szarleja 
a nie — karczemną burdą.

Uczyniliśmy wszystko, co było w naszej mo
cy ....

Niedziela ubiegła stała się niezbitem dowodem, 
że jednak wysiłki nasze były nadaremne.

Rolę Piłata w całej sprawie odegrał p. Depcik 
z Szarleja. Oświadczył, że w razie nieprzyjazdu 
posła Korfantego, żadnego sprzeciwu ze strony jego 
ludzi nie będzie.

„Słowa to wiatr“, innej odpowiedzi na oświad
czenie p. Depcika znaleźć nie można... chyba obłu
da lub fałsz ...

Zgraja zmobilizowanych sprzedawczyków gwiz
dem, wrzaskiem, wyciem jak menażerja dzikich 
zwierząt, przerwała mówcom, przerwała tym. któ
rzy stawali w obronie Kościoła, w obronie religji, 
przygrywała tym, którzy bronili naszych słusz
nych praw do ziemi śląskiej. Między inncmi prze
mawiał również znany w kołach powstańczych

z czasu plebiscytu wielki patriota - idealista, pości 
Gruszecki. I jemu przerywano. I jemu gwizda
no!!... Ten człowiek łzy miał w oczach, te^

I człowiek mało, że nie rozpłakał się głośno,^ 
patrząc na dzisiejszy stan rzeczy na Śląsku, pa
trząc jak wróg Polski hardo podnosi głowę i śmie, 
otwarcie, jawnie pluć w twarz Narodowi poi-; 
skiemu, narodowi temu, który tu na Śląsku tak; 
odważnie, tak wspaniale zamanifestował swoje 
czucia w dniu plebiscytu. Zapłakał nad niedolą, 
tych ludzi, którzy nie zahartowani na przeciwności' 
życia sprzedają w niewolę wiarę swoją, swoich oj-,' 
ców, swoją duszę za marne judaszowe srebrniki, j 

Czyż to tylko zbieg okoliczności, że pierwszy 
raz zawyła rozwydrzona tłuszcza w momencie, gdy 
mówca p. Jakubowski zaatakował Niemców? Czyż 
to tylko zbieg okoliczności? ... Czy też podraż
nieni słuchacze z powodu ich niepolskich przeko-j 
nań???... '

Bo, że gwizdano wtedy, jak mówca stawał w¡ 
obronie Kościoła, to temu dziwić się nie możną 
dlatego, ponieważ śród zorganizowanych awantur
ników na sali byli tacy (zaangażowani), którzy* 
w dzień uroczystego wjazdu do Piekar ks. Biskupa,' 
Lisieckiego, żółkli ze złości. Na widok tej żywio
łowej manifestacji tutejszych katolików - Polaków^ 
na widok przyjęcia, jakiego doznał reprezentant^ 
dostojnik kościoła. Wiemy co to za jedni! To ci,’ 
którzyby chcieli zatopić swoje pazury w żywem, 
ciele Rzeczypospolitej, by na jej trupie zagrać mię
dzynarodówkę, by na jej trupie zatknąć czerwony 
sztandar!!!

Ile tym ludziom zapłacił Berlin, a ile Moskwa?' 
Ile Niemcy — wrogowie naszego państwa, ile 

komuniści — wrogowie naszego kościoła?
W towarzystwie tych ludzi znalazł się p. DepT 

cik.
Oni domagali się natarczywie, by on przema

wiał! Oni w skupieniu słuchali jego przemówienia,! 
i oni wtedy nie gwizdali. A więc to był ich czło
wiek... To ten! co twierdził, że do awantur na* 
wiecu nie dójdzie, chciał umyć ręce jak Piłat, leczj 
to mu się nie udało! Dzisiaj cieszy się zwycię-i 
stwem dokonanem nad polskim, katolickiem wie-* 
cem, lecz cieszy się nie sam! cieszą się też i Niem
cy!! — cieszą się też i komuniści!!!

W przededniu wyborów.

Stało się! Społeczeństwo polskie Górnegoi 
Śląska przystępuje do wyborów komunalnych nie1 
zwarte, lecz rozbite na drobne partje. Nie progra
my partyjne winne są temu rozbiciu, lecz ambicje* 
osobiste zaślepiły tak mocno politykierów gminnych,| 
że zamiast skupić się i obronić G. Śląsk przed hańbą; 
zniewagi niemieckiej, woleli dogodzić własnej py
sze i wysunąć własne nazwiska i dla nich tworzyć 
osobne listy. (Tylko). We wyjątkowych tylko wy
padkach różnice polityczne były powodem do two
rzenia kilku list polskich, a zaznaczyć trzeba, że i 
to było niepotrzebne, bo programy partyjne i za
patrywania polityczne nie powinny były w wybo
rach komunalnych odgrywać zasadniczej roli. Par
tje polityczne winne były dążyć do tego, aby w 
agitacji wyborczej o różnicach partyjnych wogóle 
nie było mowy.

Tymczasem stało się inaczej. Dotychczasowe 
oficjalne partje polskie na Śląsku, ufne w swoje 
wpływy na masy ludu zjednoczyły się, lecz po nie- 

i długim czasie, jaku we wszystkich gminach Ma-



Baczność!

Lista nr. 1

Lista nr. 2

Lista nr.3

w Szarlepi 1 
Wielb. Piekarach

w Brzezinach 1 
Wielk. Dąbrówce 

w Brzozowlcach I 
Kamieniu

to nie twoia Bista.

To są listy niemców, renega
tów, zaprzańców i przychleb- 

ków kopalnianych.

Unikaj tych list, a głosuj na listę polską!

Skich widzimy, przekonały się, że ludność i nawet 
zwolennicy ich z programem i taktyką partji się nie 
godzą. Stało się, że tylko część społeczeństwa 
śląskiego poszła za odezwą połączonych partyj, a 
część potworzyła z tych lub z innych przyczyn o- 
sobne listy. Nie chcemy w przededniu wyborów 
wgłębiać się w przyczyny tego rozbicia jedności 
narodowej, lecz jasno i stanowczo stwierdzić musi- 
my, że oprócz listy Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Stronnictw do wyborów wysunięte zostały inne li
sty i to czysto polskie, których kandydatami są 
dzielni, prawi Polacy, na których poważna liczba 
głosów polskich padnie. Stronnictwa wysuwające 
te listy zdają sobie w zupełności sprawę, że jedno
lity front polski na Śląsku utrzymany być musi i 
z tego powodu zblokowały się we wszystkich pra
wie miejscowościach śląskich listy polskie tak, iż 
Prawie żaden głos polski stracony nie będzie. Z te
go połączenia list wypływa jedno stanowcze żą
danie. a mianowicie: nie wolno stronnictwom pro
wadzić na wiecach ani w agitacji domowej tej ohy
dnej i nieprzebierającej w kłamstwach i oszczer
czych zarzutach kampanii wyborczej. Trzeba w 
obecnej sytuacji pozostawić rozumowi i dobrej woli 
każdego obywatela swobodne, nieprzymuszone od
danie głosu na listę, która jego wymaganiom odpo
wiada. Oczernianie bowiem i odejmowanie zasług 
przeciwnym stronnictwom zniechęcić może oby
wateli od brania udziału w wyborach i spowoduje 
utratę głosów polskich. W warunkach obecnych, 
gdzie istnieje w każdej gminie po kilka list pol
skich, rozchodzi się o to. aby wszyscy Polacy od
dali głosy swoje na jakąkolwiek listę polską, która 
jednak musi być czystą listą polską. Bo zwrócić 
musimy uwagę na to, że w wielu miejscowościach 
powstały obok list czysto polskich i niemieckich 
osobne listy pół polskie, pół niemieckie, do których 
Niemcy i renegaci wsunęli kandydatów, którzy są 
wrogami polskości. Takie listy, które są zręcznie 
ułożone, bo figurują na nich i Polacy i renegaci, mu
simy bezwzględnie zwalczać. Są one niebezpiecz
niejsze od list czysto niemieckich, bo jesteśmy prze
konani, że żaden Ślązak czujący po polsku na listę 
niemiecką głosu nie odda, natomiast istnieje oba
wa, że zbałamucony nazwiskami polskiemi na li
stach pół niemiecko - pół polskich odda swój cenny 
głos na taką listę, przysporzy Niemcom kandyda
tów, a obozowi polskiemu odejmie głosy. Społe
czeństwo polskie musi zwarcie wystąpić przeciwko 
tym podstępnym i oszukańczym listom. Do wy
borów w dniu 14 listopada, niech wszyscy Polacy 
jak jeden mąż idą do urny wyborczej i oddadzą swe 
głosy na te listy czysto polskie, które ich przeko
naniu i sumieniu odpowiadają.

Kupujcie! Kupujcie!

aromatyczne i oszczędne 

MYDŁO DO PRANIA

„MEWA”

PIERWSZORZĘDNY WYRÓB POLSKI. PIERWSZORZĘDNY WYRÓB POLSKI.

Wieczór pieśni w Szarleiu!

Gdzie słyszysz śpiew, tam wchodź, 
tam dobre serca mają —

Żli ludzie — wierzaj mi, 
ci nigdy nie śpiewają. 

(Heine).
Dobrzy musieli być ludzie ci, którzy ów wie

czór pieśni zainicjowali, jak również i ci, którzy na 
ów wieczór przyszli.

Ludzie dobrzy lubią śpiew i kwiaty. — A cóż 
dopiero, jeżeli kwiaty same śpiewają. — Bo też 
kwiatami zda się były owe biało ustrojone śpie
waczki — a pieśń ich to niby kropelki ożywczej 
rosy, perlące się i drżące w przestworzu... Brzmia- 
ły z estrady, dźwięczały słodko, to znów huczały 
niby wiatr halny owe przecudne melodje ludowe, 
krakowiaki i polonezy, porywające dusze słuchaczy. 
— Głosy męskie, aczkolwiek tu i ówdzie nie kom
pletne bo niezbyt silne, dostrajały się do ogólnej 
harmonji w miarę siły możności — stwarzając dla 
słuchaczy prawdziwą biesiadę artystyczną.

Z chórów na pierwsze miejsce wybiła się dru
żyna śpiewacka „Polonja“ z Brzozowie, której to 
drużynie* dzielnie i energicznie (czasem aż do prze
sady) przewodził p....................... Jego też wystę
py oklaskiwano najbardziej, szczególniej dwie zna
komicie wycyzelowane pod względem dynamiki 
pieśni: „Od Krakowa ciemny las" i „Krakowskie 
weccle" F. Nowowiejskiego.

Chóry „Wanda" z Szarleja i „Halka“ z Piekar 
Wielkich dały cały szereg również pięknych i miło- 
brzmiących pieśni, co świadczy o dużej i sumiennej 
pracy ich dyrygentów. Braki tu i ówdzie jak brak 
tempa, rytmiki i dynamiki da się przy dobrej woli 
zespołu rychło wyrównać i tym sposobem opano
wać technikę śpiewu chórowego.

Ogólny wynik bardzo dobry — i należy inicja
tywie urządzanie podobnych wieczorów jaknaj- 
szczerzej przyklasnąć.

Wieczory podobne — to jasne i dobroczynne 
promienie, ożywiające szary i monotonny żywot 
Szarlejanina, każące mu zapomnieć o tern, co niskie 
i brudne. Kąpiąc jego duszę z ziemskiego pyłu 
stwarzają dlań prawdziwą rozkosz duchową, któ
rej na imię piękno i sztuka.

Na końcu mała uwaga pod adresem inicjato
rów: W programie winne zająć pierwsze miejsce 
drużyny zaproszone, śpiewanie aż sześciu pieśni 
przez jeden i ten sam chór i to bez krótkich cho
ciażby przerw, nie jest racjonalnem jako męczące 
głosy śpiewaków, a biorąc pod uwagę niekorzystne 
warunki (zaduch — dym) wprost niedopuszczalnem.

Na przyszłość należałoby również umieszczać 
na programach kompozytorów poszczególnych pie
śni — aby dać prelegentowi możność krótkiego 
chociażby przedstawienia słuchaczom życiorysów, 
działalności tychże. — Wieczory podobne ujęte w 
formy muzyczno - pedagogiczne stanowić będą ży
wą lekturę dla miejscowej publiczności i przyczy
nią się walnie do podniesienia kultury muzycznej 
w naszej miejscowości. M u s i a ł.

KRONIKA.

— Generalnym wikariuszem diecezji śląskiej 
mianował Najprzew. ks. biskup Lisiecki ks. prałata 
Bromboszcza, wikariusza kapituły i dotychczaso
wego wikariusza generalnego.

Szarlej. (Wybory! Sprostowanie). 
Lista niemiecka ma No. 1 a lista P. P. S. No. 2. 
Prostując ostatnią notatkę przypominamy, że lista 
Polskiego Zjednoczenia Stronnictw Chrześcijań
skich ma No. 3 a lista Zespołu Pracy społecznej i 
zawodowej No. 4.

— (Zabójstw o). W sobotę wieczorem do
szło w oberży Grabowskiego pomiędzy kilku gość
mi do kłótni i bijatyki w czasie której pchnięty zo
stał nożem w bok murarz Antoni Krawczyk pocho
dzący z Poznańskiego tak, że odstawiony do tutej-
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I szego szpitala powiatowego zmarl po kilku godzi
nach. Znowu ofiara alkoholu!

; — (Stan ludności). Dnia 1. XI. b. r. li-
í czyła gmina nasza 12 376 mieszkańców w czem 
§ 6 296 kobiet. Według wyznania było 12 243 rzym- 
l sko - katolików, 105 protestantów, 25 żydów, 2 pra 
g wosławnych i 1 grecko - katolik.

Piekary Wielkie. (Samobójstwo). Ogól- 
l nie poważany obywatel 65-cio letni rzeźnik Ber- 
\ nard Ludyga z żalu po swojej niedawno zmarłej 
I żonie popełnił w chwili melancholii i desperacji sa- 
: mobójstwo przez rzucenie się do studni, gdzie zna- 

lazł śmierć przez utopienie. Wypadek ten wywo
łał ogólne współczucie z rodziną Ludygów.

— (Statystyka ludności). W dniu 
1. b. m. liczyła nasza gmina 11961 mieszkańców 
w czem 6131 kobiet. Oprócz 9 protestantów jest 
cała gmina katolicką.

— (Nieco o stosunkach we dwo- 
r z e). Zdawałoby się niejednemu, gdy będzie prze
chodził poprzez dwór Wielkie Piekary, iż tam 
wszystko w porządku. A jednak tak nie jest, bo 
tam wiele braków, a zwłaszcza w mieszkaniach 
robotniczych. Nie zajmowalibyśmy się sprawą 
mieszkań, gdyby chodziło tu o małorolnego gospo
darza bądź też o jakiego biednego chałupnika. Ale, 
że mamy tu do czynienia z majątkiem, którego do
chody pozwalają na usunięcie takich drobnostek, 
nie pozwala nam przeto sumienie na milczenie. Po-

1 nadto właściciel majątku Wielkie Piekary jest 
I członkiem Związku pracodawców, który co rok 

zawiera ze Związkami pracobiorców taryfę i która 
obowiązuje obie strony, t. j. tak pracodawców, jak 
pracobiorców. Pracobiorcy zastosowują się do 
przepisów taryfy. Nie mogą się jednak przyzwy-* 
czaić do tego pracodawcy. I do takich pracodaw
ców zalicza się i inspektor dworu p. Hanke. W le- 
cie już upominała go rada załogowa, aby dał re
perować okna i drzwi u mieszkań robotniczych. 
Pan Hanke zwodził ją z miesiąca na miesiąc róż- 
nemi wymówkami, aż wreszcie^ gdy przyszła zi
ma, robotnicy zmuszeni są mieszkać w mieszka
niach z pognitemi ramami u okien i z drzwiami bez 
szczelnego zawierania się takowych. Łatwo mo
że sobie każdy wyobrazić, iż przy takim stanie 
okien i drzwi, wdziera się do mieszkań robot* 
czych zima. Rodzina robotnika marznie i narażona 
jest na różne choroby wskutek niedbalstwa p. in
spektora. Nie na tern się kończy. W piwnicach' 
woda, piece bez blach, okna bez szyb, drzwi dziu
rawe, zima wdziera się do mieszkań, a w nich 
marzną rodziny robotników, a w końcu i sam ro
botnik po powrocie z pracy do domu. A tego 
wszystkiego p. inspektor Hanke nie widzi i ani też- 
widzieć nie chce. A gdy jest upomniany, aby daft 
naprawić te wszystkie braki, wstrząsa on ramio
nami i powiada, że niema na to pieniędzy. Czas 
największy, aby zaopiekowały się porządkami' 
mieszkaniowemi we dworze Wielkie Piekary, na
sze Władze bezpieczeństwa i aby zmusiły czy to 
inspektora lub samego właściciela do naprawienia 
tych wszystkich braków, a tern samem, aby dopo
mogły one robotnikom i aby ochroniły ich rodziny, 
przed niepotrzebnem marznięciem.

Zorganizowany.
Kamień. (Wyjaśnienie w sprawie 

wyborów). W sprawie wyborów gminnych 
otrzymujemy następujące wyjaśnienie: Zaznacza
my jeszcze raz, że lista nasza stoi na zasadach P- 
Z. St. Ch. i składa się z starych polskich działaczy, 
prezesów i członków zarządu prawie wszystkich 
polsko - katolickich towarzystw i zjednoczeń, mę
żów. którzy się najpierw troszczą o dobro Pań
stwa i gminy. Listę naszą oddaliśmy 30. 10. r. b. 
członków listy naszej krytykować. Pisarza kores
pondencji zna nasza wioska z jego pisowni. Nie 
pisze on tylko do gazet, pisze on w tym samym 
stylu do urzędów i prywatnych osób. Nie było u 
nas urzędnika polskiego, któremuby ten człowiek 
nie był robił trudności. Władze i sądy polskie 
znają go dobrze. Urząd okręgowy w Brzezinach 
i policja nasza mogą dać cały obraz z jego brudnej 
¡/racy. Prowadzi on walkę z wszystkiem co jest 
nolskie. nazywa ale siebie samego dobrym, starym 

I Polakiem. Postawił on listę własną, bo chce gwał-



Trykotaże, krawaty, kołnierzyki, kapelusze, czapki, szale i t d.

Skora usługa! ■ Ceny najniższe, D. Wolski, Szarlej, specjalny skład artykułów męskich.

fem zostać naczelnikiem gminy. Wyrządził on 
przez to naszej wiosce wielką krzywdę, bo zakłóci! 
społeczeństwo. Korespondencje oburzyły bardzo 
naszych polskich wyborców i prosimy uprzejmie, 
ze względu na wynik wyborów, o łaskawe umiesz
czenie tu potrzebnej odpowiedzi. Obywatele.

— (W sprawie wyborów gminych) 
odebraliśmy jeszcze jedną korespondencję, która 
jest tak mętna, że jej powtórzyć w gazecie nie 
można. Stwierdzamy tylko, że polską listą jest 
tylko lista Polskiego Zjednoczenia Stronnictw 
Chrześcijańskich, na której znajdują się następujący 
kandydaci: 1) Jan Dziombek, 2) Jan Październiok 
I., 3) Piotr Gajdzik II., 4) Piotr Piwowar, 5) Wik
tor Szymonek, 6) Karol Wójcik, 7) Konstanty Du
da, 8) Wojciech Sokoła, 9) Franciszek Sieja, 10) 
Leon Sokół. 11) Józef Piec, 12) Emanuel Skrobek, 
13) Andrzej Koryciorz i 14) Franciszek Ziemba. 
Listę podpisało 59 mężów z wszystkich stanów i 
związków.

K oresposidencje.

Wielkie Piekary. (Z ostatnich wieców 
przedwyborczych). Dnia 7-go b. m. odbyły się 
różne wiece polskich organizacji wyborczych i na nie
których z nich wszczęto większe hałasy, lecz najwię
ksze na wiecu połączonych polskich stronnictw. Naj
bardziej zadziwia, że hałasy wyprawiali nieomal i 
wszyscy należący do partii niemieckiej i po wszyst- \ 
kich wiecach jedni i ci sami ludzie hałasowali. Jesz- i 
cze bardziej dziwnem jest to, że ci sami ludzie na drugi i 
dzień po wiecach z kandydatami listy niemieckiej np. 
z Wojciechowskim, z Szatanem po drodze się wałęsali 
i jakieś wielkie narady urządzali. Stwierdzono, że ha
łasy wyprawiali ludzie nie tylko znani z uspo
sobienia niemieckiego, ale również i pokroju komuni- i 
stycznego jak n. p. Łokieć, Różanka, Potoczek, Orlow- ; 
ski, Kitel i t. p. (ładni Niemcy). Tak dalekośmy zaszli, 
że Niemcy nam przy pomocy różnych renegatów na
sze wiece rozbijają, a gdyby się tak Polacy chwycili ■ 
samoobrony, to zaraz zażalenie do Ligi Narodów. Po- | 
iacy wyborcy! spamiętajcie to sobie na przyszłość a i 
głosujcie wszyscy na listę nr. 4.

Brzozowiec. W niedzielę dnia 7. XI. r. b. odbył się I 
w tut. miejscowości wiec przedwyborczy zjednoczo- | 
nych stronnictw, któremu to przewodniczył p. Liwów- * 
ski. Referent p. Tic w swoim temacie nadchodzących | 
wyborów apelował do obywatelstwa głosować na li- I 
stę polską. Po dłuższych i dobrych wywodach po- ! 
dziękował p. przewodniczący za wygłoszenie referatu * 
i udzielił głos Brzozowickiej klachuli Biskupowej (Bar- ; 
tosicka). Udzielenie głosu tej osobie stało się nieko- ¡ 
rzystnem dla polskości, gdyż widać było z wywodów, i 
iż nie formuje ona jednolitego frontu polskiego, lecz i 
przeciwnie rozbija obóz polski, co na dowód atako
wanie polskich Towarzystw. Z tego zrozumieć można 
jedynie, iż klachula Bi skup owa jest li tylko antago- 
nistką lub też niepoczytalną a nie jak się przedstawia, 
iż jest ona jedyną Polką z Brzozowie. Podczas wy
wodów ubijała Towarzystwo Gimn. „Sokół“ i Zarząd i 
Gminy, iż są Niemcami jak również w Towarzystwie | 
„Sokół“, co wprost prawdzie nie podlega. Oburzając j 
się nad tern obywatelstwo i członkowie „Sokoła", pa- j 
dły okrzyki, warzecha do gorści i odebrać jej głos. 
Z tego widać, iż nie pracuje ona na korzyść Polski, lecz 
ubija wszystko co polskie. Zarząd Tow. Gimn. „So- 
koł jest i składa się z samych dobrych Polaków, któ
rzy walczyli w obronie G. ŚL, a nie jak ona, która 
podczas powstań siedziała w kuchni a piła najlepszy 
buljon. Z powodu, iż dziś nie ma korzyści w Towa
rzystwach ! brak buljonów dla takich osób, atakuje ona j 
polskie Towarzystwa. Wywody takie na wiecach i 
są pewne, iż nie będzie to korzyścią polskości tylko I 
wrogów. —■ Wobec tego obywatele, nie dajmy się i 
obałamucić przez tą osobę niepoczytalną, wziąść się i 
do silnej pracy agitacyjnej nad listą nr. 4 zjednoczo
nych Towarzystw, gdyż to jest jedyna pomoc dla nas i 
wszystkich pracujących w związkach zawodowych i 
przemysłowych. Zarząd Tow. Gimn. „Sokół* 1.

URZĄD STANU CYWILNEGO w Szarleiu.
Porody: Augustyn Mazur, pos. domu, syn. — 

Maciej Janocha, robotnik, syn. — Bernard Wilk, ma
larz, córka. — Wiktor Moj, kierownik garażu samo
chód. córka.

Zgony: Teofil Cieśla, w wieku 42 lat 9 mies. 
— Marianna Wierzgała z domu Poloczek w wieku 59 
lat. — Antoni Krawczyk, murarz w wieku 19 lat.

Śluby: Juljusz Szatan, robotnik z Szarleja z He
leną Los z Szarleja. — Piotr Hałupka, maszynista, 
Szarlej z Klarą Marią Banisz, Szarlej.

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
Wielkie Piekary w Szarleiu

za czas od 3-go do 9-go listopada 1926 r.
KOMISARIAT POLICJI, Szarlej.

1 uraz cielesny z wynikiem śmiert. — 1 zniewaga. 
— 1 nielegalne przekroczenie granicy. — 10 zakłóceń 
spokoju nocnego. — 2 wybryki. — 7 przekroczeń przep. 
poi. drogowej. — 3 przekroczenia przep. policyjnych. 
— 2 przekroczenia przep. sanitarnych.

POSTERUNEK POLICJI W. PIEKARY:
1 samobójstwo. — 4 zakłócenia spokoju nocnego* 

— 1 przekroczenie rozp. o obrocie mięsa. — 3 prze
kroczenia przep. policyjnych. — 3 przekrocz, przep. 
meldunkowych. — 1 przekroczenie przep. sanitarnych.

Brzeziny. (W sprawie wyborów kom.) 
tto wyborów Rady gminnej zgłoszono w naszej miej
scowości aż 4 listy, a mianowicie: Lista I. z ramienia 
Polskie Zjedn. Stron. Chrzęść. Lista z ram. Katholi
sche Volkspartei. Lista III. z ?• p- s- a Lista 4 od kil
ku zagorzałych N. P. Rców. Pożałowania godne jest, 
że ci P. P. z Listy 4. nie mieli tyle poczucia polskości, 
że mimo nakazu z Głównych Zarządów Stronnictw Na
rodowych jako N. P. R„ ch. D. i innych, nie chcieli 
się pogodzić na utworzenie jednej listy kandydatów. 
Trudno darmo wzięli sobie coś do głowy i ażeby do
godzić swej ambicji i może osobiste cele osięgnąć, po
stawili swoją listę, ale widać, że wielu zwolenników 
nie mają, gdyż ani przepisaną liczbę kandydatów nie 
mogli stawić (brak im 3 kandydatów zastęp.) Komi- 
N wxboccgy p. Zu St Ch. z ks. prob. Brandysem na 

czele dołożył wszelkich starań, ażeby skład kandyda
tów na listę I. tak ułożyć, żeby wszyscy obywatele i 
organizacje zawód, i społeczne były zadowolone, i co 
też obywatele na wiecu w 24. X. uznali przyjmując 
jednogłośnie tą listę za doskonałą. Kandydatami tej 
listy są 1) ks. Jan Brandys, prob.; 2) Józef Bendkowski, 
górnik; 3) Józef Goncerzewicz, restaurator; 4) Fran
ciszek Kaczmarek, górnik; 5) Augustyn Łukaszczyk, 
górnik; 6) Paweł Nowara, pos. domu. 7) Jan Szymik, 
górnik; 8) Jan Szmatloch, dozorca; 9) Ludwina Pyszo- 
wa; 10) Wiłem Bucki; gospodarz; 11) Antoni Picz, 
górnik; 12) Ignacy Pyrz, cieśla; 13) Józef Kleinert, ku
piec; 14) Wincenty Kadług, dozorca. Są to wszyscy 
dobrzy Polacy i katolicy i komitet wyborczy ma na
dzieję, że każdy polski obywatel i każda Polka z Brze
zin da w dniu wyborów swą kartę wyborczą tylko na 
listę I. Charakterystyczny jest skład listy kandyda
tów No. 2 (niemiecki Volkspartei), gdzie obok poważ
nych niemieckich obywateli stoją także zaprzańce i re- 
negaty, co może słówka po niemiecku nie potrafią a w 
kościele nie byli jak starzy są i ci mają ta Katholi
sche Volkspartei zastępować. Ale Niemcy bierą,

gniii lOilong 

% Wielk. Piekar!

W niedzielę dnia 14. listopada br. odbędą się wybo
ry do Rady gminnej rozstrzygające o charakterze i 
ustroju naszej gminy a stanowiące dowód polskości i 
kartu ducha miejscowego społeczeństwa.

Dzień 14. listopada rozstrzygnie, czy będą rej wo
dzić w naszej gminie Niemcy (nawiasem mówiąc lista 
niemiecka w W. Piekarach to nię rodowici Niemcy, lecz 
jeden szereg zaprzańców i renegatów najgorszej kate
gorii)" odwieczni wrogowie i najeźdźcy naszej prastarej 
ziemi piastowskiej.

Dzień 14. listopada rozstrzygnie, czy rządzić będą 
w naszej gminie, która podczas plebiscytu najlepiej do- 
wiodła rdzennej swej polskości i miłości Ojczyzny, to
warzysze z pod znaku P. P. Z., towarzysze, hołdujący 
hasłom 3. Międzynarodówki.

Dzień 14. listopada rozstrzygnie, czy wybierzemy 
sobie do Rady gminnej ludzi o zdrowym rozsądku, ludzi 
światłych, zdolnych a sprawujących sumiennie powie
rzony im przez nas urząd albo czy wybierać będziemy 
ludzi, mających na oku li tylko zaspokojenie swoich 
ambicji i ambicyjek, mających na oku nie dobro Ojczy
zny i naszej gminy, ale ich zagładę.

Dlatego wyborcy z W. Piekar i Józeiki wielką 
przysługę uczynicie Ojczyźnie, św. Wierze katolickiej i 
naszej gminie, jeśli w dzień 14. listopada głosować bę
dziecie za listą nr. 4., która jedynie daje wam gwarancję, 
iż rzetelnie zastępować będzie interesy wszystkich 
warstw miejscowej ludności począwszy od kupców i 
przemysłowców, a skończywszy na robotnikach i inwa
lidach, lokatorach i właścicielach domów i gruntów.

Każdy obywatel - Polak, obywatel - katolik głosuje 
za listą

co im pod rękę przyjdzie. A co do listy 3 to też niby 
polska z P. P. S., ale z ich polskością to bardzo kru
cho stoi, bo wiele zwolenników z tejże partji dało się 
już przekupić i dzisiaj już są w Yolksbundzie. Wiele 
powagi tutaj nie mają, gdyż jak urządzili tutaj wiec 
przedwyborczy, to ich było tyle, że się na sali Cowego 
potracili a ich poseł P. P. Siarski, to wrzeszczał do go
łych ścian i tylko namalowani Bethowen i Sziler z su
fitu im głowami kiwali. Więc apeluję jeszcze raz do 
was polskich obywateli i obywatelek z Brzezin, jak je
den stawcie się do urny wyborczej i oddajcie wasz 
głos na listę L, gdyż tylko ta lista jedynie da wam gwa
rancję, że was będzie dobrze zastępowała i broniła jako 
Polaków. Zwolennik Listy I.

X życia towarzystw.

Szarlej. W niedzielę dnia 14-go listop. b. r. o go
dzinie 3-ciej po południu odbędzie się w lokalu p. Gra
bowskiego miesięczne zebranie Kolumny Sanitarnej, 
Szarlei. O liczny udział członków uprasza Zarząd. 
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Dąbrówce

Nr. 2 i 3 w Brzezinach

WT». % w Brzozowcach
1^1 e ej. j Kamieniu

to nie twoie listy

To listy przeciwników 1 wrogów! 

Glosuj tylko na listy polskie i katolickie-

Rozmaitości.

Nie puszczajmy napaści płazem.
Zgodliwość zarówno w życiu prywatnem jak pn- 

blicznem jest cnotą chrześcijańską. Warto też wyba
czyć krzywdę, wyrządzoną nam przez naszych bliźnich.

Wybaczenie jednak krzywdy wtedy jest tylko 
wartościowem, gdy nieprzyjaciel nasz, który nas skrzy
wdził, daje na przyszłość gwarancję, że nas już napa
stować nie będzie. Gdy jednak napaści naszego nie
przyjaciela pochodzą z trwałej nienawiści, gdy źródłem 
ich jest duch prześladowczy, wówczas daleko idąca po
błażliwość wobec takiego typu nieprzyjaciół jest bar
dzo niebezpieczna. Bo o to lekkomyślne przebaczenie 
nasze wywołuje w napastniku poczucie bezkarności i 
czyni go skłonnym do ponowienia swych napaści « 
prześladowań.

Toteż gdy mamy do czynienia z nieprzyjaciółmi za* 
twardziałego serca, wówczas należy dochodzić twardo 
praw swoich, trzeba napastnika skarżyć, trzeba szukać 
sprawiedliwości w każdej instancji, trzeba domagać się 
przykładnego ukarania napastnika lub prześladowcy.

Powyższe nasze zalecenie ma szczególne znaczenie 
w walce naszej o prawa kulturalne, o byt równoupraw
niony. Każda napaść nieprzyjaciół naszych na nasze 
prawa kulturalne, powinna być z miejsca odparta, każda 
szykana napiętnowana, każda krzywda dochodzona 
wszelkiemi uprawnionemi środkami aż do zwycięskiego 
zakończenia. Gdy chodzi o nasze dobro duchowe, gdy 
chodzi o naszą godność ludzką, poniewieraną przez na
pastnika, przenikniętego duchem prześladowczym, w 
takim wypadku nie powinniśmy okazywać słabości, nie 
powinniśmy się godzić na szkodliwe ustępstwa i kom
promisy, przeciwnie wytrwale dążyć powinniśmy do 
tego, by krzywda wyrządzona nam stała się głośną, 
by zajęło się nią prawo i przestrzegać winniśmy pilnie, 
by prawo to w swym wyroku było zgodne z zasadą 
sprawiedliwości.



Oß WIESZCZENIE.
Podaję do publicznej wiadomości, że według arty

kułu 29. ustawy z dnia 5. maja 1926 r. w przedmiocie 
ordynacji wyborczej jest w dniu poprzedzającym, jako- 
też w dniu wyborów t. zn. 13-go i 14-go listopada 26 r. 
sprzedaż, wyszynk i podawanie trunków alkoholowych 
zakazane.

Osoby winne naruszenia przepisów artykułu 29. 
ulegną karze aresztu w myśl artykułu 62. powyższej 
ustawy.

Szarlej, dnia 10. listopada 1926 r.
NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 

(—) W. Polak.

OBWIESZCZENIE.
Ponieważ czasokres zobowiązania dotychczaso

wej umowy z dniem 1. grudnia b. r. upływa, zostanie 
polowanie gminne na obszarze gminy Szarlej wielkości 
86, 59, 64 ha. z nowa wydzierżawione. Odpowiednie 
wnioski oznaczone nazwą „Polowanie gminne“ z po
daniem wysokości zaofiarowanego czynszu dzierża
wy, należy w zamkniętej kopercie skierować do niżej 
podpisanego Zarządu gminnego i to do 21. b. m.

Szarlej, dnia 10. listopada 1926 r.
NACZELNIK GMINY 

jako przewodniczący łowiectwa 
(—) Góra.

Polecam

<
I

ALUMINIT 

srebrna glazura na kaloryfery, piece że
lazne, rury i drzwiczki, wytrzymuje 
gorąco, chroni żelazo od rdzy i na- 
daje piękny wygląd przez cały rok.

GERARD KMIOTEK 

I. skład: II. skład:
Drogerja pod Aniołem Drogerja Jris 

Wielkie Piekary Mysłowice
Marjacka 47. Telefon 114. Bytomska 8. lei. 1051.

SKRZYNKA REDAKCJI.
»Tymczasowy Cech Krawiecki* w Szarleju. Na

desłane nam sprostowanie bez podpisu i pieczątki — 
a więc anonim. Dlatego umieściliśmy w — koszu.

Dokąd idę w niedzielę!

Do Kawiarni Warszawskiej 

w Szarleju
gdzie w każdą niedzielę i święta odbywa się 

zabawa taneczna (JAZZ) 

O liczne przybycie uprasza Gospodarz.
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Piekarska 13. Szarlej Piekarska 13. 8

Właściciel: Curt Müller. j ¡

Największe i najmodniejsze przedsiębiorstwo Górn. SI ¡!Szybkie i staranne wykonywanie i dostawa. | ¡
«•MoeoooeoooooooMMeooootMOoeosMMMMMMM*» 

Przestrzegamy 

wszelkie osoby, rozsiewające niepraw
dziwe pogłoski uwłaczające 

„Wzajemnej Kasie Pogrzebowej“ 

gdyż w każdym pojedynczym wypad

ku pociągniemy te osoby do sądowej 

odpowiedzialności.

A. MULLER 

przewodniczący

Terpentynę j

Kto i ubi eazcz^daać 
kupuje po najniższych cenach:

Lakiery emaliowe ¡ ।
białe, pierwszorzędnej *“---- r.=s-jA 1

Hurtowny skład piwa 
ksiąięc® tyskiego

i fabryka wód mineralRyth 
Fa. A. Krubasik 

Teł. 37. Radzionków Tel. 37. 

dostarcza każdą ilość
piwa książęco tyskiego 

jak Porter, Export i Pilznetískie
w beczkach i butelkach z stale świeżych 

dostaw 
oraz wody mineralne I kwas węglowy.

jakości w puszkach po j”ET
*/,, */„ 1 i 2 funt 

larky emaliowe p- 
kolorowe, w 32 różnych I __ 
kolorach w puszkach i _

luźno, oraz 8 Kle] stolarski 
lakiery do poAúg — 
w 10 różn. odcieniach I Krade i gips 

najkorzystniej u L-™ ... , ■—

Gerard Kmiotek

I. skład:
Brogerja pod Aniołem 
wielkie Piekary

Marjacka 47. Telefon 114,

II. skład: 
Drogerja Iris 

Mysłowice 
Bytomska 8. Tel. 1051.

Oszczerstwa, rzucone publ. na emeryt, por. 
W. P. p. Przybylka Jana z W. Piekar w lok.; 
p. Gląbice dnia 29. X 26, odwołuję jako nie
prawdziwe i przepraszam. Jan. Lu dyga.

Oton Blida

Tei. 43 Szarlej, ul. Piekarska 23 Tei. 43
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poleca

pod gwarancją długoletnie, odleżale

@ __ jak węgierskie (wszelkie ga- 
^Vlllu, tunki), węgierskie słodkie i 

v v kwaśne (herb), mozelskle I

reńskie (w wszelkich gatunkach)

wina francuskie:

Bordeaux (czerwone i białe), Taragoń- 

skie, wina deserowe (białe i czerwone)

Najlepsze franeuskie koniaki ¡ likiery 

Baczę wski
Kantorowicz

Schmahlenberg
Winkelhansen i t. d.
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W dozwolonym czasie 

w każdą niedzielę i święta wieczór muzykalny 
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____________ Dodatek do „Głosu z nad Brynłcy“ nr. 46.

Skąd grozi niebezpieczeństwo kuli ziemskiej?

Wnętrze ziemi nie grozi nam niebezpieczeństwem. —, Meteory i komety. — Na księżycu. — Protuberancje 
słoneczne. — Plamy i wiry na słońcu. — Nowe gwiazdy. — Coby było w razie kosmicznej katastrofy?

W okresie burz i katastrof żywiołowych, trzęsuń 
ziemi, zaburzeń magnetycznych, tajemniczych, a gro
źnych plam na księżycu, śniegów, padających już w 
październiku w naszym kraju, chłodów listopa
dowych już na początku jesieni, w okresie wielkich 
wylewów i zalewów/ obsuwania się lądów — myśl 
ludzka usiłuje wniknąć w tajemniczą przyszłość iii 
ziemskiej.

Umysły ludzkie usiłują wykryć te niebezpieczeń
stwa, które grozą naszej ziemi, zbadać te siły, 
które mogą doprowadzić do jej zagłady. Spoglą
damy więc najpierw w głąb ziemi i zapytujemy się 
czy z jej wnętrza nie czyha zagłada globu ziemskie
go. Otóż według najnowszych wyników badań i 
znajomości budowy globu ziemskiego, nie grozi nam 
z tej przynajmniej strony żadne niebezpieczeństwo. 
Aż do 3470 kim. odległości od centralnego punktu 
wnętrza ziemi, jądro jej posiada gęstość i elasty
czność stali. Jądro to spowite jest płaszczem innego 
rodzaju — nawarstwienia grubego na 1700 kim., po- 
czem następuje 1200 kim. wysokości warstwa krze
mianu, której wierzchnia, grubości 60 kim. skorupa, 
stanowi zewnętrzną powłokę naszej ziemi.

Skoro z tej strony, nie grozi nam niebezpieczeń
stwo/ więc zapytujemy się, czy przypadkiem nie wy
niknie ono ze zderzenia się ziemi z gęstemi rojami 
meteorów lub komet. I pod tym względem może
my być spokojni, bo jak wiadomo, meteory są 
przeważnie małe. Żelazny meteoryt, znaleziony pod 
Treysa w Kurhessen 3-go kwietnia 1916 r., ważył 
53 klg. W Ameryce Południowej znajdowano meteo
ry o wadze kilkuset centnarów. Podobnie jak po- 
jedyńcze meteory, tak też i ich roje, nie grożą ziemi 
niebezpieczeństwem, albowiem każdy z nich rozdzie
la przestrzeń.

Nie grożą też ziemi ogony komet, a nawet ich 
głowy, albowiem nie odznaczają się one zbytnią gę
stością. Okazało się to w czasie przejścia komety 
Hallaya przed tarczą słoneczną 19-go maja 1920 r., 
kiedy to nie dostrzeżono nawet żadnego osłabienia 
światła słonecznego.

Inne ciała naszego systemu słonecznego są zbyt 
oddalone, aby takie szczegóły rozpoznać. Natomiast 
na słońcu dostrzegamy dwojakie objawy, które mo
głyby oznaczać jakieś katastrofalne wydarzenia. Są 
to plamy słoneczne i protuberancje, czyli wybuchy 
mas gazowych, wyskokami zwane.

Zaraz po wynalezieniu teleskopów, uważano te 
/lamy słoneczne za ostudzone żużle powierzchni 
,-*t)óca. Po wykazaniu w drugiej połowie XVIII stu
lecia, że — jeśli mowa o plamach — to ma się tu do 
czynienia z zagłębieniami w powierzchni tarczy sło
necznej, wyobrażano sobie, że te zagłębienia spowo
dowane zostały przez spadające meteory.

, Dzisiaj plamy te są nam znane jako leje wirów, 
które możnaby porównać z cyklonami, wydarzają
cymi się w naszej atmosferze ziemskiej, z tą tylko 
różnica, że ich rozmiary są o wiele gigantyczniejsze.

Niektóre plamy da się nawet widzieć golem okiem, 
przy pomocy zakopconego szkła — obserwowaliśmy 
je zresztą przed paroma tygodniami w Krakowie ,— 
?^yczem średnica ieh dochodzi do niespełna 
100 000 kim.

Szybkość, z jaką w środkowym punkcie wiru po
ruszają się gorące gazy, obliczana jest na wiele ki 
lometrow w ciągu sekundy.

Nasze słońce podobne jest do wielu słońc, zwa 
nych, przez nas gwiazdami. Wszystkie one z róż
ną szybkością przebiegają przestworza. Wskutek te
go narzuca się sama przez się myśl o możliwości ja
kiegoś zderzenia. Oczywiście, należy to do możli
wości, ale bardzo jednak nieprawdopodobnych, że 
względu na wielkie przestrzenie i niezmierzone od
ległości, w których poruszają się światy. I dotych
czas astronomowie zaobserwowali zaledwie kilkana
ście takich wypadków, pod postacia t. zw. „gwiazd 
nowych“, które nagle pojawiają się na niebie.

Nagły blask bardzo jasno świecących nowych 
gwiazd przypisywano zderzeniu się dwóch, już 
wyziębionych gwiazd. Różnie to zrelztą sobie tłuma
czono. Jeden z astronomów tłumaczył to upadkiem 
meteoru, wywołującym takie rozgrzanie, że gwiazda 
zajaśniała nowym, silnym blaskiem. Blask nieraz 
wskutek tego rozgrzania się był tak wielki, że nie
które z nowych gwiazd widzialne były nawet w 
ciągu najjaśniejszego dnia. I okazało się, że te 
nowe gwiazdy w różnych okresach występowały ja
ko gwiazdy w różnych okresach występowały jako 
gwiazdy rożnej wielkości. Przyczyniło się to do 
objaśnienia całości zjawiska. Wyjaśniane jest ono 
w ten sposób, że, przez stan naprężenia w związ
kach atomów wewnątrz gwiazdy, ulega ona rozdę
ciu. Jej powierzchnia rozszerza ’ się coraz bardziej 
i to zwiększa sie jej świetlistość.

Tak np. na zdjęciu fotograficznem pewnej okolicy 
nieba z r. 1925, ujrzano gwiazdę, jako gwiazdkę 
trzynastej wielkości. Wówczas gwiazda ta miała 
średnicy 700 000 kim. 27-go maja ta sama gwiazda, 
jako gwiazda trzeciej wielkości, miała średnicy 118 
miljonów kilometrów, a 9-go czerwca miała już śre
dnicy 275 miljonów kilometrów.

Innemi słowy: gwiazda ta miała przedtem pra
wie dwa razy większą średnicę, aniżeli słońce.

I teraz powstaje pytanie, czy nasze słońce, które 
jest przecież taką samą gwiazdą jak inne, nie 
może nagle ulec takiemu rozdęciu? W takim razie 
oczywiście wielka część nasaego systemu planetarne
go uległaby w krótkim czasie zniszczeniu. Obecny 
jednak stan badań gwiazd pozwała nam wnosić z 
promieniowania, idącego do nas z powierzchni słoń
ca, że w jego wnętrzu niema już stopnia naprężenia, 
koniecznego do wywołania takiej katastrofy.

Według więc ludzkich pojęć i wiadomości, ża
dna taka możliwość nie istnieje. Gdyby jednak na
sze słońce, a wraz z niem i ziemia, nawiedzone 
zostały katastrofą kosmicznego pochodzenia, to wów
czas, przy nagłem wyładowaniu się w tym wy
padku energji, nie mielibyśmy nawet czasu, aby 
świadomie przeżyć ten moment strasznej katastrofy.

Wyborcy! Katolicy!

Polacy i Polki!

W niedzSelle, dnia 14 Estopada 

pójdziecie do urny wyborczej, żeby oddać 
Wasze glosy na przyszłych Radnych w naszej 

gminie.

Porzućcie

waśnie, nie ulegajcie intrygom, ale słuchajcie 
tylko głosu własnego sumienia. Ono 

wskaże i nakaże Wam oddać swoje glosy na 
listę polską, katolicką, na listę,' której kandy

daci mają tylko dobro naszej gminy i społe
czeństwa na oku, to jest na lisię MB".

Polskiego Zjednoczenia 

StronnictwChrześcjańskich 

w Szarleju.

Skład listy nr. 3:

1. Walczok Franciszek, górnik i lokator.
2. Gląbica Paweł, oberżysta uchodźca i właśc. 

domu.
3. Tic Jerzy, sekr. Zj. Żarz. Polskich lokatorów.
4. Ludyga Jan, kupiec i lokator.
5. Kiernikowski Franciszek, kupiec i lokator.
6. Spruś Jan. piekarz i inwalida woi.
7. Kalyfn Jan, ślusarz i lokator.
8. Kudełko Leon, górnik.

9. Gzel Stefan, urzędnik 1 lokator.
10. Stroka Jerzy, mistrz golarski i właśc. domu.
11. Urbańczyk Edward, górnik.
12. Dzierza Wilhelm, maszynista.
13. Zgarda Antoni, górnik i lokator.
14. Roter Tomasz, bezrobotny lokator.
15. Wieczorek Mikołaj inwalida.
16. Górecki Florian, górnik.
17. Dwornik Rochus, górnik.
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Ile siły ¡est w kropli wody.
Podczas ubiegłego lata założył się pewien bardzo 

silnie zbudowany Anglik o 1000 funtów szterlingów, że 
wytrzyma jeżeli będzie mu się na dłoń puszczano po 
kropli kwartę zwyczajnej wody. Co tam kropla wody 
— powie niejeden — taką drobnostkę chyba każdy wy
trzyma. Prawda, jedna kropla nic prawie nie znaczy, 
kilkanaście i kilkadziesiąt też nie wiele, ale setki i ty
siące kropel. Ów Anglik, aczkolwiek bardzo wytrzyma
ły, zakład przegrał, bo już gdy kilka set kropel spadłe 
na to samo miejsce, utworzył się pęcherz, który następ
nie pękł, a krople, spadające na żywe mięso, taki spra
wiały ból okropny, że w końcu wołał zapłacić umówio
ną sumę, nie mogąc dłużej wytrzymać. Może który z 
czytelników doświadczy na sobie, czy jest silniejszy od 
owego Anglika i potrafiłby wygrać zakład?

Kto jest silniejszy: człowiek czy zwierzęta.
W jednym z wielkich amerykańskich ogrodów zoo

logicznych — w mieście Baltimore — porobiono ciekawe 
doświadczenia, które miały wykazać, czy człowiek czy 
też zwierzęta rozporządzają stosunkowo większą siłą 
cielesną. Pokazało się przytem, że najsilniejszemi są 
wielkie małpy. Orangutang i szympansy potrafią obu
rącz udźwignąć nawet ponad 600 kilogramów, a jedną 
ręką do 400 kilogramów, podczas gdy ludzie średniej 
siły podnoszą obu rękami tylko około 250 kilogramów, 
a jedną ręką ponad 100 kilogramów.

Z doświadczeń tych na ogół wynika, że człowiek 
jest stosunkowo silniejszy od zwierząt przeżuwających, 
od owadów, a nawet od mrówek, które dotąd uchodziły 
za siłaczy wśród owadów — ale słabszy od zwierząt 
mięsożernych, drapieżnych, wielkich małp i kreta.

WYBORY do Rad gminnych.

UWAGI:
Każdy Polak i każda Polka musi brać udział w1 

wyborach!

ODPIS.
Katowice, dnia 30. paźdz. 1926 r, 

Śląski Urząd Wojewódzki
L. O. P. — 33412.

Dotyczy: potrąceń od zarobków młodocianych pracow
ników za czas spędzony na nauce w szkole dokształ

cającej.
Okólnik Nr. 302.

Do
Magistratów (Urzędów Gminnych) gmin utrzy
mujących dokształcające szkoły zawodowe w 
górnośląskiej części Województwa Śląskiego 
i do Kierownictw wszystkich dokształcających 
szkół zawodowych w górnośląskiej części Woje
wództwa Śląskiego.

Wobec licznych zapytań, czy pracodawca jest u- 
prawniony do potrąceń z zarobków uczniów za czas 
spędzony na nauce w dokształcającej szkole zawodo
wej, wyjaśnia się, że pracodawca w takim wypadku 
do takich potrąceń nie jest uprawniony.

Pracodawca jest bowiem w myśl §§ 120, 127 i 139
i ustawy przemysłowej zobowiązany do zwolnienia 
uczniów na czas nauki w szkole dokształcającej, a 
zwolnienia tego oczywiście nie może uczynić zależnem 
od potrącania sobie pewnej kwoty z zarobku ucznia. 
Nad'życie podlega karze w myśl § 150 pkt. 4 ustawy.

Za wojewodę:
Inż. Marian Kwieciński m. p. 

w z. Naczelnika Wydziału.
Powyższe podaje się do publicznej wiadomości.
Szarlej. dnia 5. listopada 1926 r.

NACZELNIK GMINY
Góra.

Każdy Polak i każda Polka musi głosować za listą 
polską!

Nikomu nie wolno w dzień wyborów pozostać w 
domu!

Nikomu nie wolno głosować na listę niemiecka lub 
listę pod wzgl. polskości nie pewną!

Tego wymaga polskość I przyszłość G. śląska.



„Die Wahrheit über (Tas Martyrium■ 

der deutschen Katholiken in Polenf*

Odpowiedź biskupiej kapituły katowickiej na oszczer
stwa prasy niemieckiej.

W „Narodzie“ czytamy:
My polacy katolicy Westfalji i Nadrenji, mamy 

jeszcze w żywej pamięci oszczerstwa i kłamstwa, z 
jakiemi dzienniki niemieckie w sierpniu i wrześniu 
1926 r. atakowały kler polski z prymasem najprzej 
wielebniejszym księdzem arcybiskupem Hlondem na 
czele za rzekomy ucisk wobec katolików niemieckich 
na polskim Górnym Śląsku.

Oszczerstwa te i kłamstwa drukowane były w 
dziennikach niemieckich wsaystkich odcieni, od ma
sońskich do katolicko-centrowych. Katolicko-centro- 
Wa „Kölnische Volkszeitung“ i katolicko-centrowa 
„Germania“ drukowały je tak samo jak masońsko-ży- 
dowska „Frankfurter Zeitung“.

Katoliccy redaktorzy (niemieckich gazet centro
wych podali sobie rękę z masońskimi redaktorami nie
mieckich gazet żydowskich w celu zbeszczeszczenia 
oszczerstwem i splugawienia kłamstwem kapłanów 
polskich, tylko dlatego, że są Polakami, bez wzglę
du na to, że kapłani ci cieszą się zaufaniem Ojca 
świętego, bez względu na to, że kapłani ci przez 
Rzym uznani zostali godnymi do piastowania naj
wyższych urzędów kościelnych, bez względu na to, 
że stanowią niedościgły wzór tolerancji narodowej 
i zrozumienia potrzeb religijnych ich owieczek nie
mieckich.

Miast postawić ich za przykład choćby klerowi 
westfalsko-nadreńskiemu, który dla celów germaniza
cji zaniedbuje swoje obowiązki kapłańskie wobec ty
sięcy polskich katolików tutejszych, prasa niemiecka, 
prasa centrowa (!), doszukuje się źdźbła w oku kle
ru polskiego nie widząc belki w oku kleru niemie
ckiego!

To bezwstydne, antykościelne i antykatolickie po
stępowanie gazet centrowych napiętnowaliśmy już 
w poprzednich numerach „Narodu“.

Sprawą zająć się musimy ze względu na licz
nych członków polsko-katolickich towarzystw w Niem
czech z których może niejeden za pośrednictwem 
centrowych gazet dowiedział się z bólem o „he
rezji“ polskich księży i biskupów, a teraz z wdzię
cznością przekona się, że został przez gazety te ha
niebnie zwiedziony i oszukany!

Materjał, nadesłany nam przez biskupią kapitułę 
katowicką, jest ważniejszy z dwuch względów. Wy
kazuje jasno bowiem, jak kłamliwemi są oszczerstwa 
niemieckie, rzucane pod adresem biskupa i kleru pol
skiego przez dzienniki niemieckie centrowe. Pozatem 
porównany z materjałem odnośnie westfalsko-nadreń- 
skiej opieki religijnej nad Polakami, wykazuje kto 
komu byłby uprawniony czynić zarzuty: pisma nie
mieckie klerowi polskiemu, czy polskie pisma klerowi 
niemieckiemu.

Pisma niemieckie twierdziły, że niemieccy katolicy 
polskiego Górnego Śląska cierpią w kościele prze
śladowania ze strony duchowieństwa polskiego, mia
nowicie, że duchowieństwo polskie ogranicza i ka
suje nabożeństwa niemieckie.

Prawda zaś na podstawie nadesłanego materjału 
kapituły wygląda tak:

W wszystkich parafjach diecezji katowickiej pol
skiego Górnego Śląska, zamieszkałych przez niemie
ckich katolików, przygotowanie do pierwszej spowie
dzi i komunji świętej dla dzieci niemieckich odbywa 
się w języku niemieckim.

W wszystkich parafjach diecezji katowickiej pol- 
-9TUI9IU zazjd ipXpi>[zs9iiuez -BASEIS ogaujog oganjs 
ckich katolików, sakramenty św. chrztu Í małżeń
stwa udzielane są niemieckim katolikom w języku 
niemieckim.

W wszystkich parafjach diecezji katowickiej pol
skiego Górnego Śląska, zamieszkałych przez niemie
ckich katolików, sakrament św. spowiedzi udzielany 
jest niemieckim katolikom w języku niemieckim.

Niemieccy katolicy w diecezji katowickiej pol
skiego Górnego śląska należą przeważnie do 37 
parafji.

Z tych 37 parafji odbywają się:
codziennie msze św. z śpiewem niemieckim w 

35 parafjach;
coniedzielne kazania niemieckie w 32 parafjach, 
coniedzielne nieszpory niemieckie w 19 para

fjach.
Tymczasem jak przedstawia się sprawa religijnej 

°PIeki raczej w Westfalji i Nadrenji:
Nauka przygotowawcza do pierwszej spowiedzi 

i komunji św. w języku polskim ma miejsce jedynie 
w 1 parafji. 3

Sakramenty św: chrztu i małżeństwa udzielane 
S3 w języku polskim tylko w 14 parafjach.

W ilu parafjach Polacy westfalsko - nadreńscy 
mają możność spowiadania się w języku polskim, 
tego nie zdołaliśmy stwierdzić. W każdym) razie: 
napewno nie w wszystkich

Polscy katolicy Westfalji i Nadrenji natęża prze
ważnie do 113 parafji.

Z tych 113 parafji odbywają się
c oniedzielne msze św. z śpiewem polskim w 27 

parafiach;

cöflTetfeielne kazanie polskie w 19 parafJacłi^ '
coniedzielne nieszpory polskie nie dało się 

stwierdzić.
Porównajmy teraz procentowo jak przedstawia się 

sprawa opieki religijnej, udzielanej niemieckim ka
tolikom na polskim Górnym Śląsku a polskim ka
tolikom w niemieckiej Westfalji i Nadrenji.

Z parafji polsko-górnośląskich, zamieszkałych 
przez katolików niemieckich wzgl. z parafji westfal- 
sko-nadreńskich, zamieszkałych przez katolików pol
skich, przypada następujący procent na paraf je, w 
których mają oni

na Gór. 
Śląsku

1. przygotów. do 1-szych 
sakr. św. w języku własn. 100 proc.

2. chrzty i śluby w jęz. ojcz. 100 proc.
3. spowiedzi w języku ojcz. 100 proc.
4. coniedzielną mszę*! św. z

śpiewem własnym 97 proc.
5. coniedzielne kazanie w ję

zyku własnym 86 proc.
6. coniedzielne nieszpory w

języku ojczystym 51 proc.
Kto ma powód do bicia się piersi?

w Westf. 
i Nadrenji

0,8 proc.
12 proc.
? proc.

23,8 proc.

16,8 proc.

? proc.

Czy kler polski wobec katolików niemieckich, je
go pieczy oddanych?

Czy kler niemiecki wobec katolików polskich, je
go duszpasterstwu powierzonych.

Każdy bezstronny katolik osądzi sam.
W nr. 233 „Narodu“ z dnia 9. 10. 1926 r. pi

saliśmy: „Jak przedstawia się opieka religijna nad 
Polakami w Westfalji i Nadrenji“. Dotychczas żadne
go sprostowania na te wywody nasze nie otrzymali
śmy ze strony tutejszych władz duchownych. Jedynie 
poszczególne Polonje prostowały niektóre dane na
sze. I tak Polonja z Herten stwierdza, że u niej nie 
co tydzień, jak podawaliśmy, lecz wogóle żadne nie 

odbywają się nabożeństwa polskie.
Tymczasem czekamy na oświadczenie się niemie

ckich władz duchownych do naszego zestawienia, 
stwierdzając, że nie Niemcom na polskim Górnym 
Śląsku, ale Pplakom w Westfalji i Nadrenji dzieje 

się krzywda w dziedzinie udzielanej im opieki reli
gijnej. * li

Polska Macierz Szkolna.

W prasie z Polski czytamy:
Onegdaj w salach Rady Miejskiej Warszawy od

był gię Zjazd Jubileuszowy Polskiej Macierzy Szkol
nej, w roku bieżącym bowiem minęło lat 20 od chwi
li powstania jednej z najpożyteczniejszych instytucyj 
naszych, powstałych w dobie ucisku pod zaborem 
rosyjskim. Dwadzieścia lat wytrwałej i pełnej po
święcenia pracy kulturalno-oświatowej pod Szczytnem 
hasłem: Przez oświatę do wyzwolenia Narodu, 
przez świadomość obywatelską do Niepodległości, to 
jedna z najpiękniejszych kart w dziejach społeczeń
stwa naszego, w dziejach Narodu, który ani na 
chwilę nie zwątpił w żywotność swoją i trwał na 
szańcach, wierząc niezłomnie w lepsze Jutro. Dwa
dzieścia lat pracy i nietylko pracy, lecz jednocześnie 
ciężkiej walki z zaborcą, który zgodziwszy się w 
chwili osłabienia wewnątrz państwa własnego " na 
powstanie w kraju zabranym instytusji, nie chciał 
niebawem pogodzić się z rozrostem Polskiej Macie
rzy Szkolnej i dążył wszelkiemi siłami do osłabienia 
wpływów jej, a wkrótce i do zupełnego zamknięcia 
jej, to dwadzieścia lat gigantycznych wysiłków i 
wzmagań się z trudnościami nietylko natury politycz
nej, lecz i materjalnej.

Powstała dzięki inicjatywie inż. Józefa Świątkow
skiego, który zwołał w dniu 28. kwietnia 1905 r. na 
pierwszą naradę grono osób, żywo interesujących 
się oświatą ludu, Polska Macierz Szkolna rozpoczęła 
jawnie działalność swoją na I. Zgromadzeniu Ogól- 
nem, które odbyło się w Warszawie dnia 4. kwietnia 
1906 roku, a więc 20 zgórą lat temu. W dniu tym 
ogół biorących udział w Zgromadzeniu dowiedział 
się, iż zawiązano już do tego czasu 77 Kół na pro
wincji i 20 w Warszawie; był to okres działalności 
przygotowawczej Macierzy. Po omówieniu szczegó- 
łowem planu działalności na przyszłość i głównych 
wytycznych, I. Walne Zgromadzenie wybrało Komi
sję Ustawodawczą, która w ciągu trzech dni opraco
wała statut i przedstawiła go do zatwierdzenia ów
czesnemu gubernatorowi warszawskiemu w dniu 9. 
kwietnia tegoż roku. Statut podpisali, jako założy
ciele, pp.: Henryk Sienkiewicz, Antoni Osuchowski, 
Piotr Drzewiecki, dr. Jan Harusewicz, Ignacy Chrza
nowski, Stanisław Libicki, ks. Jan Gralewski, Kazi
mierz Arkuszewski, Wacław Brygiewicz i Mieczy
sław Brzeziński.

Jakoż dnia 21-go czerwca 1906 roku statut Pol
skiej Macierzy Szkolnej został zatwierdzony przez 
władze. i

Pierwszym Prezesem Rady Nadzorczej w okresie 
przed zatwierdzeniem statutu, jak i później, był Hen
ryk Sienkiewicz, pierwszym przewodniczącym Zarzą
du Głównego mec. Antoni Osuchowski/ Im to głó
wnie zawdzięcza Macierz istnienie i dalszy rozwój 
swój, jak i to również, że władze rosyjskie musiały

liczyć się z täk wybitnemi osobistościami i powścią
gać się nieco z szykanami swojemi.

Przed Polską Macierzą Szkolną stanęło rriSläfla 
zadanie do spełnienia: wystarczy tutaj stwierdzić, iż 
dzięki... czułej opiece... władz zaborczych z ogólnej' 
liczny 993 tysięcy dzieci w wieku szkolnym uczę
szczało wówczas do szkół 177 tysięcy dzieci, tj. za
ledwie 17 proc, (według danych Kuratora Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego w r. 1899), podczas gdy 
w Niemczech w owym czasie miała ludność 1 szko
łę na 900 mieszkańców, w Norwegji na 250, w Ro
sji na 1 500, w Królestwie 1 szkoła musiała wystar
czyć na 3 200 mieszkańców na prowincji i na 4 000 
przeszło w Warszawie. Toteż Macierz skierowała! 
wszystkie wysiłki swoje ku zakładaniu możliwie naj
większej liczby jaknajlepiej zorganizowanych szkół' 
zarówno w miastach i miasteczkach jak i po wsiach.

Owa działalność jednak oświatowa była stale so
lą w oku władzy zaborczej. Wystarczy tutaj znowu 
przykład cyfrowy: w okresie czasu od dnia 27-go 
lipca 1906 roku do dnia 14-go lipca 1907 roku Pol
ska Macierz Szkolna wniosła do władz rosyjskich 
podanie o pozwolenie otwarcia 1247 szkół, otrzyma
ła zaś pozwolenie na otwarcie zaledwie 681. Władze 
rosyjskie otoczyły „opieką“ swoją nietylko szkoły, 
założone przez Macierz bądź mające powstać, lecz 
i nauczycieli, zatwierdzając na stanowiskach znikomą 
liczbę jedynie, pomimo, iż każdy z nich miał świa
dectwo nauczycielskie od władzy naukowej. Władzy 
jednak szło nietyle o kwalifikacje naukowo-pedago
giczne ile raczej o polityczne, do czego się nieraz 
przyznawała otwarcie.

Pomimo jednak trudnych i z dniem każdym co
raz trudniejszych warunków istnienia i działania, 
Polska Macierz Szkolna ani na chwilę nie ustawała 
w zbożnej pracy oświatowej: ochrony, szkółki, szko
ły, bibljoteki, kursy dla dorosłych analfabetów, od
czyty i pogadanki z różnych dziedzin wiedzy, a prze- 
dewszystkiem z najbliższej sercu każdego Polaka, tj; 
z literatury i historji ojczystej, oto, co stanowiło po
le jej działania. Liczba Kół i członków rosła z 
dniem każdym, aż wreszcie władze rosyjskie, krzy- 
wem patrzące okiem na działalność Macierzy, posta
nowiły zamknąć ją. Stało się to dnia 14-go grudni« 
1907 roku. Nic nie pomogły usilne starania: wła
dze były nieustępliwe i zażądały zupełnej likwidacji 
w czasie do dnia 1-go lipca 1908 roku. Od tej 
chwili jednak: zaczyna się okres tajnej działalności 
Macerzy, działalności nie słabnącej, choć odbywają
cej się w niesłychanie ciężkich pod każdym wzglę
dem warunkach.

Wznawia jawną działalność swoją Macierz w ro
ku 1916 dzięki inicjatywie prezesa Zarządu Główne
go d-ra Franciszka Kowalskiego i sekretarza Kaztó 
mierzą Chełchowskiego, oraz Franciszka Rade* 
szewskiego. : ■;

Dnia 26. kwietnia 1916 roku władze ofcttpafcyjne1 
niemieckie zatwierdzają statut i pozwalają na wzno
wienie działalności Macierzy. I znowu rozwija ^Pol
ska Macierz Szkolna niezmiernie pożyteczną dzia
łalność swoją, nie ustając ani na chwilę w prac^.

Powstaje wreszcie Państwo Polskie: władze na
sze przejmują szkolnictwo.

Toteż w latach 1919 i 1920 daje stę zauważył! 
pewne osłabienie działalności Macierzy. Jest ono 
chwilowo jednak. Niebawem upaństwowienie całej 
oświaty okazało się niemożliwe i Macierz widzi zno
wu konieczność ujęcia sprawy oświatowej szerokich 
mas ludowych.

W dniu 1-ym listopada 1920 roku Zarząd Główny 
Macierzy powołuje na stanowisko dyrektora p. Józe
fa Stemiera, który od tej chwili staje się duszą insty
tucji tej. Zmienia się jednocześnie i charakter dzia
łalności Macierzy, dostosowany do zmienionych wa
runków życia narodowego: ma ona uzupełnić obec
nie działalność Państwa i samorządów w zakresie 
kultury, oświaty i szkolnictwa. A naczelnem zada
niem jej stała się oświata pozaszkolna: praca kultu
ralno-oświatowa wśród dorastających i dorosłych 
wypróbowanemi formami i metodami prowadzona, 
praca, mająca na celu szerzenie wiedzy ogólnej oby
watelskiej ’ zawodowej, kształcenie charakteru i wy
chowanie zmysłu państwowego.

Ale nietylko oświata pozaszkolna, lecz i opieka 
pozaszkolna, a więc tworzenie i utrzymywanie burs 
i internatów dla uczącej się młodzieży, a pozatem 
szkolnictwo, przedewszystkiem zaś szkolnictwo za
wodowe. W dziedzinie ostatniej Polska Macierz 
Szkolna uzupełnia działalność Państwa i samorzą
dów.

Oto najważniejsze, bynajmniej nie wszystkie dzie
dziny działalności tej wysoce pożytecznej instytucji 
kulturalno-oświatowej, święcącej dzisiaj jubileusz 
20-letni.

gar NA WYBORY!

Stosuj tylko na listę polską!


